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czy" i ,,spraw wyobrŹni" aŻ się roi w na-
sZej iiteraturZe. NaduŻywanie słowa ,,wyo-
Łi:aźnia" świadczy aż nazbyt wymownie -o jej braku.

ARYSTARCH. Nawet i ty jednak nie za-
przeczysz, że zbi6t nosi ślady ciągłej ewo-
lucji. Mogę tzec, że niejednego dowiedziałem
się o Przybosiu czy o Herbercie ze studiów
Lama. 'W tych - najlepszych z całego zbio-
ru - pracach lvyłania się już zaczątek włas-
nego stylu krytycznego, na który składa się
erudyc ja, bezstronność i odwaga. Weź np.
jego polemikę z Przybosiem na temat ,,tur-
pizmu"...

ZOIL. Frzyznaje, że Lam jest człowiekiem
bezwzględnie uczcirr,,ym, którego opinie nie
ulegają względom koteryjnym. Ale jest z na-

tury centrystą. Jego ton - zawsze umiar-
kowany - pozostawia mnie chłodnym. Wo-
lałbym więcej pasji...

ARYSTARCH. Zgódźmy się, że najlepsze
pozycje tomu mają charakter nie tyle kry-
tyczny, co historycznoliteracki: szczytowym
osiągnięciem jest chyba wygłoszony we
Wiedniu odczyt o naszej powojennej litera-
turze. Jeżeli mnie wszystko nie myli, pójdzie
on w tym właśnie kierunku. I może, może -po tylu historykach literatury, klórzy ulega-
li byle podmuchowi polityki aktualnej -zjawi się nareszcie ktoś, czyja uczciwość i
rvszechstronne oczytanie dadzą nam g\Maran-
cję. że dzieje naszego piśmiennictwa przesta-
ną nareszcie stanowić domenę powierzchow-
nie pojmowanej propagandy.

i

Obecność poezii Julźan Przyboś

niektórzy przypuszczali, że Urszula Kozioł
odeszła na zawsze od poezji do prozy. Ale
prz,ecież Postoje pamźęcż to powieść, której
k.ażdy rozdział f ormowa|ą r,alyobraźnia poe-
tycka. I oto mamy w rękach jej drugi zbiór
poetycki pŁ. Lżsta obecnoścż.

urszulą kozźoł
r.Ot, cAF.
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Wiele rzeczy można brać za poezję: kunsz_
tou,ne rymy i śpielvne rytmy, miękkie na-
stroje i buńczuczne pokrzyki, uspokojong w
nienagannej ],ub hałasujące rł, rozchełstanej
wersyfikacji, ba! narł,et - jak się to dzieje
teraz - niedbałą prozę postrzępioną na
pseudornlersy - wiele, wiele poetyczności i
antypoetyczności można brać za poezję, łu-
dzić się i mylić - ale, kiedy odezwie się
głos tej prarł,dziwej, wtedy nikt nie ma wąt-
pliwości, natychmiast, bez wahania rozpozna-
jemy: to głos poezji. Jest z tym jak z mi-
łością: potrzeba jej jest tak nieodparta, że
zdarza się często, iż datzymy tym mianem
nasze gorące życzenie, biorąc za miłość mi-
łostkę, za wielką sprawę całego życia -krótkotrwałe złudzenie. I jedna, i druga -i miłość prawdziwa. i poezja prarvdziwa -są niezmiernie rzadkie; powszechne są tylko
ich namiastki: miłostki i poetyczności,

Nikt nie miał ani chwili wątpliwości, kie-
dy ukazał się pierwszy tom wierszy Urszuli
Kozioł, że objawiła się nowa prawdziwa poet-
ka. Powitała ją, wzruszona jej pieśnią ża-
łobną wzniesioną na uczczenie poległych,
Maria Dąbrowska, śpieszyli z uznaniem poeci
i krytycy. Minęło od tego czasu - ileż to?
dwa, trzy lata? - ukazała się tymczasem
znakomita jej powieść autobiograficzna,
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Lista obecności - czyjej? Poezji właśnie.
Wiadomo, że drugi z kolei tom poety, nawet
tego prawdziwego, natchnionego, bywa słab-
szy od pierwszego, że głos. wydany z głębi
przepełnionego wzruszenlem jestestwa, jakby
potem na chwilę zamiera, że, słowem, drugi
tom świadczy zazwyczaj o przesileniu. Co by-ło żywiołową koniecznością - domaga się
samouświadomienia, nadchodzi czas. kiedy
spontaniczny wyraz wzruszonej wyobraźni
nie wystarcza, kiedy artysta wgląda w sa-
mego siebie, kiedy mozolnie wytycza sobie
dalszą drogę. Jak ten przebieg samokrytycz-
nej _myśli był u Urszuli Kozioł dramatyczny,
znać to w kiiku miejscach Lźstg obecnośĆź,
Poetka nie forsowała swojej woli twórczej,
nie pisała, kiedy nie c.zuła, że ów głos poezji,
który ,tak wyraźnie posłyszała ni poc}ątku,
nie gdzywa się z równą siłą. A o'tym,- czy
ta siła jest nieodparta, czy też tylko pozor-
na. nauczyła się wątpić, nie ufała, tak jak
przedtem, cisnącym się do wiersza słowóm.
Wyznaje to na wstępie Lźstg obecności, w
utworze Przed,użersze. Jest to wyznanie tak
czy_ste _w tonie pełnym prostoty i- powagi,-że
mało d.zisiej słyszeć można równie prańdzi-
wych _i pięknych. I równie dramaiycznychw końcowych słowach artystki, z 'bolesna
siłą uślr-iadamiającej sobie Śwoje powolanie:
kiedr, 

. nie jest w moźności sproŚtanią mu,
,,zźem,źa nże urmźe zataźć, że obócnościa slłojąjej dosklłiera".
_W sprawozdaniu z tomu wierszy naiważ-

nieisze jest ukazanie zawarlei w nim noezii
a. jakże tego dokonać. jeśIi sió tej p;e;ii;6-
tlcre nie. cytuje. Przytaczam więc to wyzna-nie poetki:

,,Cz]J rdc:!] powrócić ten klórego c:ekoTnotos.
Ćzg mnże c|olecż żnóuj_ j7Lż żastuszcln?J -cża się poutór:y jes:c:e
żLe Ta:a.

|.u ot.os óui bat,mt :Qus.e przaznanu
c_la użaczonu teduo no l,:utĆhnlenże.'
Md.mże go ptakoc cz]J Sie gó spad_zźe71:lć,

Miedzu 7Dżerszem a uiers:en1 s]uclrdm :nc_-?::aiau IlmO rtwieni u u.sluc}, l{ je s.eatwartd wobec
śpżesznie z(LlDclrtach pTzed.e mn-c paiLLa..

Jau,11ą 1I utrdcże swojej'i be:uIdd:u
RarnLe doSlDiadc:om po:baulenlq (illr-.1 .

wudajne chmuru
uchalo ją sią od mego pragnżenia
Żazne pouletTze
zd,uieszcl rnnże u tdsce oddechu
u)uleund zżemża nże umże żdtclżć
że obecnoścżą suoj(l. iei dasklDżeram.''

Zauważcie tu wzruszony - spokój, ton
uroczysty, hymniczne brzmienie słów, tak
dobranych w swojej starodawnej urodzie, że
poemacik ten zdaje się obrzędowym zaśpie-
wem, modiitwą do bóstwa poezji, do Apolli-
na i Muz.

Jest w tym zbiorze Urszuli Kozioł kilka
jeszcze utworów sięgających uczucia wznios-
łości. a w prostocie w}"razu doskonałych.
Mówią one wszystkie, ale każdy o innej
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§tronie tej samej $)rawy: o mijaniu w cza-
sie niespehlionym doŃty. dopóki go nie 7a-
trzyma na chwilę łaska poezji. Oto najpięk-
niejszy może z tego tomu poemacik Noc
bźała nad ranern.

,,Nżed,osłoaDżone rozplostarcże nżebo,
rna się kp LDodonx. I zbut gtośno
clenxoln _
rro7rr str zg m d, t st ol,J o

PrzelDżduuane jest, u przedrożpostarcżu

zdmżLkłe ś7Dżatlo przecżągłej pTzestrzenź
m@ 8żę ku gtębiorn. I zbat cżemnoglosonl -
poustrzarnd,J stouJo

snu z odbiegłurnż gkrżudłdlni._ u nżedosłouione _
zstępują chrolno ż rand,mź nd, plecach _
Na tożpostl,rcżu_ od sło7Dd, d"o słoltJd, _
żiemżo,
zd.Le gła rnźędza planeta,ml,''

Tom Urszuli Kozioł nie jest obszerny, ale
nie ma w nim ani jednego miejsca, gdzie by
nie słychać było brzmienia tego głosu, w któ-ry poetka wsłuchuje się w ,,umartwieniu'';
raz jest cichszy. raz głośniejszy, a|e nie milk-
nie nig.dy. Ażeby zbiót dokładnie omówtć i
wywołać te głosy w sprawozdarxi,u tak, aby
5e d,osłyszeli czytelnicy, trzeba by napisać
rzecz dŁuższą. N,iechże to zr,obią zawodowi
krytycy.

Ja pragnę jeszcze zwrocić uwagę na jeden
erotyk poetki. Zdaje mi się, że w polskrej
poezji miłosnej nikt nie odkrył tak dranra-
tycznej sytuacji psychiczlej, jak Urszula Ko-
ńoł w wierszu Nadnagość, Napisano tysiące
erotyków na tradycyjny temat ,,miłości i
śmierci"; ilez to banalnych deklamacji zry-
molł,ano o tym, że ,,śmierć chroni od miło-
ści, a miłość od śmierci" - ate nikt jeszeze,
jak mi się zdaje, nie wyraził tak przekonu-
jąco szczególnego uczucia zatTacenia się, jak
Urszula Kozioł. Erotyk ten wypowiada praw-
dę pslrhologiczną dotychczas w naszej poe-
zji nie wypowiedzianą.

,,Mźatam azul s7Dój 1D lesże
- już 9o lłyrąbaleś
w inne strona odeśzłd.rn
- już stału się tlDote.
Któreda bam nie bżegłd
zg.bżegd.łeś dtogę
nd. przerściĄch czo,touata upfzed,zone dornu.
Mźał to buć potedanek
Lecz ud.d-łeś się 7D zmolDa
teraz u)szuscu iednego osaczdtą z7DteTżd.bez czagr och?onneoo
bez tagboru bronż.'
Nże rno.sz kto ba mógl dzigżdJ ddchu nże odm67Dlć
nże md,sz kto bu nże uaddó mógl
nże uskdzać na mnże
nźe mdsz kto ba nźe tropżł.
I ubźeqasż ś|,ddlr
nżrn je zdążą od.cżsnąć tn ylanźczngrn uabiegu.
Tule mi pozogtało co 1, żrnllczd,num słollsl,e.Lecz tuś zdolat si.ę 7Dedrzeć u zdtd"Jone uJnetrzeż iuż nou:"t 7e sobą n\e maln dzżś Ńzumlerzd.Choć ięzak zanżenó@żł

}Iieczl,słarr, _1 :.:: -:
goziński. - \\ -,i, -

4 nlb.. zł 1i ,, 3 :,

,,Wszgstkie &,ą
sprauru /§q fut rcG=t
lMoże dopiao z F
gnu, 1D ktnrym ilzia
lI wszl7stkże t"F1 3
sźę yrzez Inut! Ell ?
wyznanie pier*ve ,
buło w much silad|'
z bżel,ą śńegq ,-łb
zabarlńłal Litłść d
gun". To wyznanie c
rach - pierw§za s:r
uł czasi.e (1929), &q
z ostartnich wierszr J
przestrzeń lir_vczna I
począ,tkiem. slowem 1

bą wydobycia się z l
które świadczy o ErD
stwem, o przegranej r
ludzki wymiar owej
,,w tak wielu wciele
boliczrrej bieli.

w czterdziestolecit
zdarzenia rmoie, 1Ę
stworzył Jastrun śgi
żywej i bujnej ,,std
I€ły i mocno zakm,
tyckim czarnoziemie"
Julian Rogoziński -Intonacji,,,sta.nolDią
łej młod,ości". Ju
lata tej liryki świadc
osiągnięciu dojrzałe.
który przekroczyws
strunńeńu i, rnilłłl
szetzył granice swei ,

żoneiiwRzeczulrl
Iata ocerri,one zachos
porcjami: z Sezonu l
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r,:7użg, mam Stugębne,
'",'-!aajd_ mnte gruczola dech sżę 7nnże zdpżera
:.saienie kr?f,)l spżskuje z tętnern na, mq zgubę _
;!'-eś uzżął, \Yszakżeś jeszcze nże poj-"I -?i;?.l.
chcesz mnże dostać - śnlżerć ząbżerz,
\\' rllej Jeszcze nxg,rn azal"'

Oprócz erotyków przyciąga naszą uwagę
c.vl<7 Bżocenoza. Jest on wprawdzie znacznie
słabszy od innych cyklów zawartych w to-
mie, ale równie oryginalny. Przyroda dla
Urszuli Kozioł nie jest idyllicznym tłem
przeżyć spacerowicza. Poezji naszej nie brak
utwoiów sławiących bujność przyrody, ale
mało zrram wierszy o jej pożerczej drapież-

Poezji czas nieostygĘ

Mieczysław Jastrun: Poezje. Przeł. J. Bo-
goziński. - W-wa 1966, PIW, 16, s. 224,
4 nlb., zŁ 18,00 (Biblioteka Poetów) 884-1

,,W szystkże zclarzenia mo je, lłszy_stkże
sp'rawy- lSq jak usid.zenia senne. M.oje _dzi,eje
lfWoże"d.opiero z pamżęcż mej l,ustająl Jak ze
snl,L, 1l) którym dzteń ksieżuccm dnżeje_ -ll lłszystkźe rzeczy ue rnnże umżerają,/ Gdg
sżę prŻez rnuTa snu przebi,lam, kT,*^auu,'_' To
wyzhanie pierwsze. ,,Wszystkom uczyn.ił, co
było lł mgch srłach.l By tę stronźcę_ zro.wna,c
z"bietq śńżegu, lAIe jak bandaż krwiq.się
zabaruźła.l Lit'ość odległa iak północnu bże,
gun". To wyznanie ostatnie. W takich klam-
iach'- pierwsza wyjęta z cyklu Spotkanże
ul czasie (1929), druga wieńczy Ból, jeden
z ostatnich wierszy Jastruna - zawarta jest
przestrzeń liryczna Poezji. Jesteśmy między-początkiem, słowem pierwszym kreacji, pró-
bą wydobycia się z labiryntu snu a słowem,
które świadczy o przegtanej będącej zrvycię-
stwem, o przegranej nadającei w świetle dnia
ludzki wymiar owej anonimowej i zmiennej
,,w tak wielu wcieleniach" trwającej, sym-
bolicznej bieli.

'W czterdziestoleciu dzielącym Wszystkże
zd,arzenźa moje, ąlssz1,|stkże sprausy o,d BżeLi,
stworzył Jastrun świat liryki o niezmiennie
żywej i bujnej ,,strefie owoców", świat roz-
1e8ły i mocno zakorzeniony w naszym ,,poe-
tyckim czarnoziemie". Nie tylko - 

jak pisze
Julian Rogoziński - ostatnie wiersze autora
Intonacji ,,stanotażą dollsód, jego dojrza,
łe j młod,ośeż". Już wczesne, debiutanckie
Iata tej liryki świadczą o niezwykle szybkim
osiągnięciu do jrzałej samowiedzy twórcy,
który przekroczywszy próg młodości w
Strumźenżu ż mil,czeniu (1937) wydatnie po-
szetzył granice swej poezji w Godzżnźe strze-
żonei i w Rzec41 l,udzkźej. Potem nadesży
lata ocenione zachowanymi w Poezjach pro-
porcjami: z Sezonu lls Alpach (1948) i z Poe-

ności, o równoważącej się w bezwzględnej
walce o byt biocenozie. posłuchajcie na ko-
niec Opźsu rośLing Wqcei; jest ścisły i poe-
tycki, poetycki także w tym alraczerriu, że
ten ut*ór zamykając tom, nawiązuje do po-
czątku, do utworu Przed,lpi,ersze. Bo ta ro-
śtińą pnąca szuka ,,uzni,osłego zaczepi,e-
nźa" -J skazana 1ą ,,płaski,e płazy, goĆIg ga-
dulstlpa, zi,mnokrwiŚte pęta przlJzźemnego",
Zakońcńnie brzmi drarnatycznie, bo też liry-
ka Urszuli Kozioł to nie nastroje i serrty-
meIrrty do deklamacji; ale poezja trudn€o
o1ńymizmu, osiąganego w walce ze światem
i z sobą.

Mi.chał Sprusińskż

ziż ż prawd.a (1955) przypomniano sześć
Óiersry. z Rońu urodzaju (7950), Baru z,łeml,
(1951) i' z Poematu o mowże polskżej (1952)

zachowano tylko jeden-dwa utwory. Spra-
wiedliwa, słuszna selekcja. Nowy okres otwo-
rzyły Genezu (1959), zaś Wźększe. od ,zgcta,
Iitonacje i StreJa ollsoców utwierdziły w
przekonaniu, iż bez liryki Jastruna poezja
nasza byłaby niepełna, że ujawniłaby jedno
więcej,,miejsce puste".

Poezja Jastruna zaczyrla się zachwyceniem
światem. Nie w jego fizycznym kształcie, w
jego jawnej, dostępnej każdemu powierzch-
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